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wychodzi w Środy i Soboty wieczór. 


ulica Lubelska N 147. 


ADMINISTRACYA ji REDAKCYA 
El 


ADMINISTRACYA 


od 12-ej do 1Y/-ej po południu. 


Rok li. 


Oxioszenia 

Za 1 wicrsz druku lub jego 

miejsce na 1-ej stronie po kop. 10. 
Na ostatniej za l-y raz. p p 5 
Dwa następne e s « » p opo % 
Dalsze. .” "OTW POWIE. a: 

Nekrologie i reklamy podwójnie. 
Ogloszenia oprócz Redakcyi przyjmu- 

je Warszawska Agentura Ogłoszeń 


Rajchman i Frendler, Senatorska 18 
zzz 


| Wschód słońca dziś o godzinie 7 minut 31 


Zachód " 3 y 4 LU = 
Długość dnia . . godzin 8 „ 25 
Ubyło „ZEW a, 8- p HM 


Dentysta M. LAUFER 


przyjmuje pacjentów w każdym czasie; biednym udziela 
porady bezpłatnie. 523 8 
Ulica Lubelska, Hotel Radomski, mieszkania Nr 4 


Niniejszem mam zszczyt zawiadomić, 
że niezależnie od mojego interesu w Lublinie, otwo- 
rzyłem w mieście (Ostrow cu, stacyi drogi żela- 

znej iwangrodzko- dąbrowskiej rq 


Agenturę zbożowo-ekspedycyjną b 
pod firmą 
Om SSA EFE ZA BPH A. 
w zakres której wchodzi pośredniczene przy sprzedaży 
produktów rolnych i wysyłanie takowych na główniejsze 
rynki zbytu. Z wysokiem poważaniem 
517 1-10 A. SCHAPIRA. 
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W iadomości bieżące. 
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W tych dniach wójci gmin edi okólnik, który 
winni zakomunikować wszystkim właścicielom folwarków 
iosad włościańskich, aby ci najdalej po dzień 23-ci grudnia 
zawiadomili przez zarząd powiatu władze skarbowe o wszel- 
kich zmianach, zaszłych w zabudowaniach, ulegających opła-- 
cie podatku podymnnego. Według bowiem zatwierdzonych 
przepisów, w razie niezawiadomienia we właściwym czasie, 
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będą obowiązani zapłacić pierwszą ratę przypadającego po- 
datku w dawnej wysokości, chociażby skutkiem zaszłej zmia- 
ny przypadała mniejsza opłata, a gdyby zmiana pociągała 
za sobą podwyższenie istniejącego podatku, to zapłacą w pod- 
wójnym rozmiarze, tytułem kary za zaniechanie lub opóźnie- 
nie zawiadomienia. 

Kasa główna Towarzystwa kredytowego ziemskłego 
dopełnia wcześniejszej wypłaty za listy zastawne wylosowane 
w dniach l-ym i 2-im października oraz za kupony płatne 
dnia 22-go grudnia r.b, za potrąceniem od wylosowanych 
listów zastawnych procentu za brakujące dni do terminu 
płatniczego w stosunku 50%, od kuponów zaś takiegoż pro- 
centu eskont wego iopłaty na rzecz skarbu tytułem podatku 
dochodowego w ilości 5 procent. 

Prekluzyą. Dnia i grudnia r. b. upływa ostatni ter- 
min wymiany kuponów 33-go półrocza od listów likwida- 
cyjnych. 

Kupony nie przedstawioue do wymiany przed tym ter- 
minem, tracą wartość i uważane będą zawycofane z obiegu. 

Ograniczenie. Dzienniki dobrze poinformowane dono- 
szą, że wysokość zaliczek wydawanych przez koleje na wy- 
słany towar czyli tak zwanych Nachname, ma być ograniczo- 
na do 2500 rubli na jedno zalecenie. 

We właściwych sferach podjęto kwestyę miech 
gubernialnych przytułków dla chorych umysłowo. Opraco- 
waniem odpowiedniego projektu zajmie się specyalna komisya. 

Forma umondurowania, przepisana dla studentów 
„w uniwersytetach rosyjskich, zastosowaną została i do uni- 
'wersytetu warszawskiego. 


Prenumeratę przyjmuje w Radomiu Redakcya Gazety Radomskiej, sklepy: P. Dubelt, P. Winkler, i Księgarnia P. Zucker. 


Minister oświecenia ma poruczone określić czas i- wpro- 
wadzenie w życie tej reformy. 

W ministerjum spraw wewnętrznych powstał podo- 
bno projekt egzaminów obowiązkowych dla urzędników admi- 
nistracyjnych, nie mających rangi. W razie dojścia do skut» 
ku tego postanowienia, mnóstwo byłoby zmuszonych do 
składania egzaminów na patent szkolny. 

Termin mocy obowiązującej tymczasowych przepisów 
o propinacjach na gruntach włościańskich w Królestwie Pol- 
skiem upływa w r. b. Ministerjum finansów projektuje prze- 
dłużesie tych przepisów jeszcze na lat trzy, z pewnemi 
wszakże zmianami. 


Z MIASTA. 


Teatr amatorski. Amatorowie nie mogą grać nie- 
wybornie. A więc jak zawsze tak i tym razem najodpowie- 
dniejszą miarą doskonałości ich gry jest... kasa napełniona 
po brzegi. 

Biedni uczniowie mogą już spokojnie uczyć się na 
jutro lekcyi, bez troski o wpis. Ta to okoliczność stawia 
poświęcenie amatorów wyżej po nad wszelką krytykę, 
zwłaszcza też w tym wypadku, gdy nawet bezwzględna a su- 
rowa ocena także musiałaby przyznać zwłaszcza też kilku 
występującym paniom i panom, jeżeli już nie wysoki talent, 
to przynajmniej duży materyał artystyczny. A gdyby już 


i koniecznie szło o wyszukanie zarzutu, choćby tylko dla kon- 
A , y ty a kon 


trastu, to co najwyżej mogłaby tylko być mowa o niedość 
umiejętnem wyreżyserowaniu, zwłaszcza też niektórych sztuk, 
wskutek czego siły należycie nie zostały wyzyskane. Ale to 


NOTATEA POWIEŚCIOW A. 
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(Dalszy ciąg, patrz Nr. 81). 


Mańka teraz dopiero przestała płakać, jak gdyby 
czuła, że już niebczpieczeństwo minęło. Nie tuliła się już 
do ojca, chowając za jego plecy, ale z twarzą łzami ociekłą, 
stanąwszy przed nim, zapytała: 

— Tatusiu, co tu chciała ta pani? 

Trawieki po raz pierwszy w życiu pozostał głuchym 
na głos swej dzieciny. 

Mańka zdziwiona takiem niezwykłem zachowaniem 
ojca, jeszcze raz powtórzyła swe zapytanie z pewną niecier- 
pliwością, pociągnąwszy go za rękę, w której twarz ukrywał. 

— Tatusiu ! po co tu przyszła ta brzydka pani? 

Teraz Trawieki zerwał się z miejsca, jak gdyby go 
żmija ugryzła, odtrącił dziecko i nic nie rzekłszy, szybko za- 
czął biegać po izbie. 

Mańka pojąć nie mogła swym dziecinnym umysłem, 
co to wszystko znaczy. Z jakimś przestrachem usunęła się 
pod ścianę, a oparta o łóżeczko, cicho łkając, niedowierza - 
jąco spoglądała na ojca, który również rozbierał w tej 
chwiłi pytanie, po co tu przyszła ta pani, po co mąci jego 
spokój, wywołując cienie dawnych, minionych już bezpo- 
wrotnie, chwil względnego szczęścia. Przecież rzeki nie wra- 
cają do źródła, a życie nie dasię już cofnąć do dawnych 
granie. Po co, poco przyszła? Jakiż cel? Czyż naprawdę 

„ odwiedzić dziecko? Alboż go tak kocha? Przecież ani nawet 
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nie spojrzała na Mańkę, Nie, nie, tu nie o nią idzie, ona 
była tylko pozorem.. A kto wie, może też zrozumiała na- 
reszcie swe obowiązki?.. Może sprzykrzyła jej się taka bez- 
celowość w życiu, takie życie motyle?.. Kto wie, kto to wie, 
jakie ma zamiary?.. Przecież nie przychodziłaby naigrawać 
się, ona, która więcej może godna litości. Nie próbowałaby 
chyba siłą swego uroku zdobywać pobłażanie. 

I Trawicki porwany jeszcze nadzieją odbudowania 
z gruzów gmachu swych dawnych pragnień i marzeń, wciąż 
wzburzony, nie przestawał chodzić szybko po izbie, w ten 
mniej więcej sposób, wedle swych życzeń odpowiadając na 
pytanie Mańki: po co tu przyszła ta brzydka pani? Sta- 
nowczo tylko protestował, aby była brzydką. Dla czego się 
taką wydała dziecku, kiedy on olśniony jej urokiem, nic 
więcej prócz niej nie widział. A kto wie, może, może i ona 
stęskniona, dziś pokochała go naprawdę. Wszak ani spoj- 
rzała na dziecko, a cały czas on tylko czuł na sobie jej 
wzrok palący. 

Dla kogo więc i poco tu przyszła? Tak sam siebie 
zapytywał bez ustanku, a stając jako rywal własnego 
dziecka, zawsze na swą korzyść pytanie to rozwiązywał. 

Nazajutrz po nocy bezsennie w walce spędzonej, nie- 
zwyczajnem było jego zachowanie się. Zdjąwszy z pieca 
jakiś zapomniany już ułomek lusterka, oparł go na chwie- 
jącym się stoliku o jakiś garnczek i siadłszy przed niem, 
długo i starannie układał wąsy i brodę, nie słysząc nawet 
szczebiotania Mańki, która leżąc w łóżeczku wciąż zarzucała 
go naiwnemi pytaniami : 

— Tatusiu, co ty tam widzisz w tem szkiełku, że 
w niego tak ciągle patrzysz? A nie mogąc się doprosić o od- 
powiedź, powtarzała uparcie, wołając: Tatusiu! Tatusiu! 
Tatusiu- ul 


— (o kochanku, odezwał się ojciec, jak gdyby zbu- 
dzony z zamyślenia, ale znów nie odpowiadając na pytanie, 
zabrał się do czyszczenia butów i rzeczy. 

Mańka tymczasem zniecierpliwiona milczeniem a wie- 
dziona kobiecą ciekawością, jak tylko ojciec odszedł od stołu, 
wyskoczywszy z łóżeczka, pobiegła zajrzeć w lustro, czego 
Trawicki zajęty czyszczeniem a nadewszystko swemi my- 
ślami, bynajmniej nie zauważył. 

Mańka jeszcze nigdy dotychczas lustra nie widziała. 
Spojrzawszy więc, gdy w niem zobaczyła jakąś drugą taką 
samą, jak ona, istotkę żyjącą, mimowoli wyrwał jej się 
z dziecinnej piersi okrzyk przerażenia. 

Trawicki jak sprężyną rzucony automatycznie, woka- 
mgnieniu był już przy dziecku. 

— (o się tobie stało, Manieczko? pytał, widząc, że 
ta drży cała i blada. 

Mańka wystraszona nie mogła odpowiedzieć, wskazała 
tylko palcem w lusterko. Ojciec sądząc, że pokaleczyła palce 
o ostre brzegi szkła, zaczął troskliwie rękę oglądać. A gdy 
się nareszcie domyślił właściwego powodu przestrachu, po- 
mimo całej troski, pusty go śmiech ogarnął. 

— Ależ dziecko — zaczął tłómaczyć — nie bój się, 
to lusterko, nie zrobi ci nie złego. O patrz, patrz, spojrz 
tylko, to nikt obcy, to tylko twoja własna twarzyczka tam 
się odbija. O! czy widzisz tatusia? 

Mańka z niedowierzaniem i pewną obawą spojrzała 
w lusterko. 

— To, to ja tak wyglądam? — spytała naiwnie a za- 
intrygowana niepojętem dla niej zjawiskiem, zajrzała pod 
spód. 

laki manewr jeszcze więcej zabawił biednego ojca. 
Ze śmiechem więc upewniał swą dziecinę, że tam się nikt ~ 


już nie wina amatorów, że brakło im kierownika ze sceną 
obeznanego. Reżyser to nieomal drugi autor, a nawet po- 
niekąd więcej niż autor. On wstawiając w ramki obraz, 
dobry może zepsuć, a lichy podnieść niekiedy do poziomu, 
na którym się już granica sztuki rozpoczyna. 

W każdym razie i zato należy się tylko szczera po- 


również wymyka się z pod krytyki, a może być tylko mowa 
o szczerej wdzięczności za jej pracę i dobre chęci. A jeżeli 
wspominamy tu o tem, to jedynie dla tego tylko, aby tem 
silniej zaakcentować zasługi i talent amatorów, którzy od- 
gadując, inteligentą grą swoją zacierali wszelkie z tej strony 
niedostatki tak dalece, że niekiedy zmuszali widza zapomi- 


nać, iż ma przed sobą tylko amatorów. 


A gdy się jeszcze odezwał piękny sopran i tenor 
w „sto za sto“, publiczność z tem większą lichwą była 
nagrodzoną za to, że tak chętnie pospieszyła otrzeć łzy nie- 
doli i podać środki żądnej wiedzy młodzieży. 

Słowem, w sali śmiechu i zadowolenia pełno, a w kasie 
pełno rubli — czegóż więcej potrzeba ? 


Powodzenie zupełne. 


Pp. Meizner i Srjetiński wyznaczeni zostali przez 
p. Kuratora okręgu naukowego warszawskiego na członków 
komisyi egzaminacyjnej dla przekonywania się o uzdolnieniu 
w języku rosyjskim kandydatów na rabinaty w guberni 
radomskiej. 


Nareszcie głos nasz nie pozostał głosem wołającego 
na puszczy. Droga prędocińska już oddaną została do użytku 
publicznego ku wielkiemu niezadowoleniu... tylko poborcy 


rogatkowego. 


Zdaje się, że teraz tem więcej racyj przemawia za po- 
sunięciem rogatki miejskiej aż po za linię drogi żelaznej. 


Z kolei Dąbrowskiej. 


Według depeszy otrzymanej z Wiednia przez berliń- 
ską „Bórsen-Zeitung*, rosyjskie ministeryum komunikacyi 
wydało rozporządzenie do zarządów kolei Południowo-Za- 
chodnich, Nadwiślańskiej i Iwangrodzko-Dąbrowskiej, aby 
z uwagi, że droga Iwangrodzko Dąbrowska posiada gwa- 
rancję państwa, skierowano na nią część transportów rosyj- 
skiego zboża, idących do Niemiec. Rozporządzenie to wy- 
mierzone jest przeciw kolei Karola Ludwika, austryackiej 
kolei Państwowej, oraz drodze Malborsko-Mławskiej. Mini- 
steryum komunikacyi żąda podwyższenia taryfy via Brody 
i Podwołoczyska, obniżenia zaś do Kowła. Droga żelazna 
Kursko-Kijowska podwyższyła już w tym duchu taryfę prze- 
wozową od zboża. 


obcy nie kryje, że zupełnie może być bezpieczną, byle tylko 
w rączkę szkła nie brała, bo się skaleczy. — Tu pokazał jej 
ostre kanty. 

Mańka więc pomna przestrogi, z daleka tylko, ośmie- 
lona już, przyglądała się swemu portretowi. Szczerze ją to 
bawiło, że i tamta druga Mańka przedrzeźniała każdą jej 
minkę, każdy ruch... 

A gdy Trawicki zajął się znów czyszczeniem, ona pod- 
biegła do niego uradowana swem odkryciem: 

— Ta*asiu l tatusiu — wołała uszczęśliwiona — tatuś 
do mnie podobny! 

Ojciec rzuciwszy szczotkę, pochwycił dziecko w objęcia 
i gwałtownie zaczął je całować. 

Nikt mu jeszcze dotychczas tego nie powiedział, nikt, 
ona dopiero pierwsza... A on czasem miał jakieś wątpliwości 
co do swych praw. Dziś one znikają, a kto wie, może i na 
innych punktach swego oskarżenia również był względem 
żony niesprawiedliwym. Może, może .. 

— Ale tatusiu — dodało dziecko — i ta pani brzydka 
także trochę podobna... 

— Nie, nie, tyś ładna — wołał uszczęśliwiony ojciec — 
i ona piękną być musi, bo to twoja... matkal.. Kochaj ją 
tak jak mnie kochasz. 

Mańka ze zdziwieniem słuchała tej przemowy, w nie- 
zwykłym jakimś tonie prowadzonej. Trawicki tymczasem 
już wiedział, co mu wypada uczynić. Niewinne słowo dziecka 


przeważyło szalę losów i zdecydowało zwycięztwo dobrego. | 


(D. c. n.) 
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dzięka, tembardziej, że i reżyserya jako także amatorska, 
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Pod Radomiem we wsi Cerekwi wyorano dwanaście 
sztuk starej miedzianej i srebrnej monety z czasów Zyg- 
munta II i początku panowania pierwszego Sasa. Numiz- 
maty te należące do rzadszych, przeważnie dobrze się zacho 
wały, choć znaleziono je bezpośrednio leżące w ziemi. Wi- 
dać, zachowane były w trzosie, czy też jakimś wcrku, a ten 
uległ zniszczeniu. Nigdzie bowiem w pobliżu nie dostrzeżono 
śladów naczynia glinianego lub żelaznego. 


Z pod Radomią otrzymujemy następującą skargę na 
coraz częściej zdarzające się kradzieże na wsiach, a to z łaski 
cyganów, tej plagi rolników i ludzi, uczciwej pracy oddanych. 
Cygani snują się bandami po kraju i jarmarkach, gdzie albo 


sami konie sprzedają, nie mając nawet świadectwa na tytuł 
własności, albo też w sprzedaży wyręczają się innymi zło- 


dziejami. Sprzedają zaś w miejscach oddalonych od spełnio- 
nej kradzieży n. p. w drugim powiecie. 

Cygani nie nie pracują, żywią się najlerszem mięsem, 
do nich należą tuczone wieprze, wypasłe bydło, najlepsze ko- | 
nie, drób wszelkiego rodzaju, najlepiej zaś smakują im in: | 
dyki i co dziwna... wszystko za darmo, bo sobie to po prostu | 
zabierają, innemi słowy, kradną! 


Wyglądają też cygani jak olbrzymy, jeden cygan za 
dziesięciu chłopów rolników ma siły, to też są postrachem 
dla włościan! a przytem każdy ich się lęka w obawie zemsty. 

Włościanin ciężko pracuje, śpi w nędznej, niezdrowej 
| chacie, żywi się mizerną strawą, prowadzi życie oszczędne; 
by mu wystarczyło na opędzenie potrzeb i opłacenie po- 
datków. 

Cygan przeciwnie, nie nie robi, dobrze jedząc, pijąc, 
pędząc życie wesołe, hulaszcze, bez troski, wyśpi się na świe- 
żem powietrzu, może więc dobrze wyglądać! 

Cygan zna każdą ścieżkę, każdą knieję i bagno, gdzie 
konie lub bydło wprowadza, pysxi im zawiązuje, by głosu 
nie wydawało, ma wspólników złodziei, coraz większą de- 
moralizacyę zasiewa. 

Przed cyganem nic nie znaczy stróż, pies, zamek lub 
kłódka, bo cygan częstokroć nawet się fatygować nie potrze- 
buje, aby iść kraść, on ma stację złodziejską, tam mu wszyst - 
kiego dostarczą inni współzłodzieje, zwykle rckrutowani ze 
sług rolników. Cygan takiemu słudze wytłómaczy, że po co 

ma cały rok za 30 rs. służyć, kiedy za wyprowadzone konie 
ze stajni, przez niego samego strzeżonej za pół godziny 
czasu da mu do ręki 30 rs. 

Taki sługa namówi potem drugiego słuzę doinnej kra- 
dzieży, pod jego dozorem będącej ; ztąd to powstają złodzieje, 
którymi by może nigdy nie byli, gdyby nie cygani. 

Ztąd to powstaje owa niemoralność w klasie ludzi ro- 
boczej, głównie sług, ztąd kontyngens spraw karnych, ztąd 
zapełnienie więzień, a zatem idą i dalsze oma 


"ISTORYA PWÓCE SERC 
POWIEŚĆ 
Waleryę Marren (Horzkowska) 


(Ciąg AW patrz Nr. 91) 

Szczęsny rzucił się, jakby dotknięty gorącem żelazem. 

— (hceszże zawołał, by powróciła do mnie przez 
litość, przez sumienie, jak siostra miłosierdzia, bym ja żebrał 
jej zmiłowania niby kobieta bezsilna i może jeszcze podał 
w wątpliwość prawdę tego cierpienia, którego dostrzedz nie 
umiała sama?. Nie, niel zostało mi jeszcze trochę dumy; 
czy mam i to utracić? Jeśliby tego była potrzeba, potrafię 
skonać stojący, a jej pokazać niczachwiane czoło. Niech żyje 
w pokoju! 

Poruszył się, jakby gotów czynem stwierdzić słowa 
swoje. 

Zosia załamała ręce. 

— Uspokój się bracie, szepnęła przerażona. 

Blada głowa zwisła mu na piersi falujące gwałtownie ; 
załamał na kolanach ręce jak lód zimne i milczał czas jakiś, 

— Ona musi mi odpowiedzieć, szepnął wreszcie, zdra- 
dzając tym sposobem stałą troskę, około której wirowały 
wszystkie myśli jego. 

— (zy chcesz, bym posłał po odpowiedź? spytał 
Ludwik, 


Gdyby służący nie miał komu tak łatwo wydać skra- 
dzionego przedmiotu, gdyby nie był do tego namawiany, to- 
by i nie był nigdy złodziejem. 

Proszę sobie wystawić dolę rolnika, który cały dzień 
pracując nie ma nocy spokojnej, bo ją spędza w trwodze, 
na czuwaniu, nie mogąc ufać nawet stróżowi i służbie. 

Małoż biedy tłoczy się na rolników, aby jeszcze taka 
hołota, takie opryszki, próżniaki jak cygani, mieli zabierać 
dobytek pracowitego rolnika, jedyne jego środki do uprawy 
roli. 

Łatwym środkiem przeciwko tej pladze może być 
wzbronienie wydawania paszportów cyganom, zabronienie 
im włóczęgostwa pod surową karą i kontrolą nad niemi 
w miejscu zamieszkania, mianowicie czuwanie, czem się oni 
zajmują? Tym sposobem zmusi ich się do produkcyjnej 
pracy, a uwolni robotników od złodziei. 


Z KRAJU. 


— d. |. Kraszewski, opuściwszy więzienie magde- 
burskie, w drodze z Lucerny do San Remo, zatrzymał się na 
dni kilka w Medyolanie. Jak donoszą wiedeńskie dzienniki, 
bawi on tam w gościnie u „jednego z polskich arystokra- 
tów“, Dla powitania chorego pisarza udał się z Rzymu do 
Medyolanu p. Cezar Correnti, wielki kanclerz orderu maury- 
tańskiego. 


— Dynastya hrubieszowska. Pod tym tytułem „„War- 
szawskij dniewnik* zamieścił następujący artykuł: 

„W lutym r. 1822 właściciel starostwa hrubieszow= 
skiego, znakomity Stanisław Staszyc, znany również ze 
swej szerokiej dobroczynności, troszcząc się o dobrobyt rol- 
ników, formalnym aktem zapisał cały swój majątek hrubie- 
szowski (a mianowicie miasto Hrubieszów z wójtostwem 
i osadą Podzamcze i wsie Pobereżany, Czerniczyn, Bogaro- 
dzicę, Djakonowo, Jarosławice i Bosienice, oraz części wsi 
Szpikołosy i Putnowice) mieszkańcom gminy hrubieszowskiej, 
z warunkiem, ażeby ci utworzyli hrubieszowskie Towarzy- 
stwo rolnicze, w celu wzajemnego współdziałania członków 
takowego dla polepszenia ich dobrobytu. 

Projekt ustawy rzeczonego Towarzystwa, ułożony wów- 
czas przez samego Staszczyca, zatwierdzony został Uka- 
zem Najwyższym 13 (25) lipca r. 1882, lecz do Dziennika Praw 


niewniesiony. Założyciel Towarzystwa włościanom i wogóle 


mieszkańcom kilku wsi, składających jego dobra i przyle- 
głych do Hrubieszowa, zapisał wszystkie te majątki z grun- 
tami, lasami, mlynami, karczmami etc. na wieczną i dzie- 
dziczną własność, z warunkiem, aby ciż mieszkańcy urzą- 
dzili hrubieszowskie Tow. rolnicze, mające na celu wzajemne 
współdziałanie wszystkich mieszkańców należących do To- 
warzystwa, w razie nieszczęsnych wypadków. 

Ustawa, jak powiedziano, Najwyżej zatwierdzoną zo- 
stała w roku 1882. W liczbie innych urządzeń Towarzystwa 


— Nie, nie! list oddano jej w ręce, ona musi mi od- 
EEA 

Nie pytali co było w tym liscio, on nie objaśniał; 
wśród głuchej ciszy upływały powolnie godziny, przerywane 
tylko uderzeniem zegaru lub spełnieniem jakiego przepisu 
doktora. 

Oczy Szczęsnego nie zmrużyły się na chwilę, siedział 
nieporuszony, ale wzrok jego błąkał się niespokojny lub 
tkwił sztywno wlepiony w miejsce jedno, natężonym słuchem 
starał się rozpoznać wpośród miejskiego gwaru najlżejszy 
szmer, jaki mógł zwiastować mu wieść upragnioną. Nie 
mówił jednak nie więcej, zamknął się sam w sobie z rodza- 
jem dumnego stoicyzmu, z jakim cierpieć umiał. 

Dzień cały upłynął w ten sposób. Nad wieczór, nie 
zważając na przedstawienia siostry, ubrał się i uparł wyjść 
na miasto. Bezwładność była mu nieznośna, powiększała 
jeszcze wszystkie męczarnie oczekiwania, nie dozwalając mu 
oderwać myśli od tego, co ją udręczało. 

Choroba przyprowadzała go do wściekłości, zdradzała 
go w chwili, w której zbierał siły, aby pokazać światu twarz 
spokojną, wstydził się jej jak niegodnej słabości, chciał 
ukryć ją przed samym sobą. 

I gdzież ty idziesz? pytała go siostra, widząc, że blady, 
chwiejący się, brał drżącemi rękoma kapelusz. 

— Gdzie? odparł: mnie to wszystko jedno, do Sas- 
kiego ogrodu, do Szwajcarskiej doliny lub do Teatru. Czy 
chcesz towarzyszyć mi Zosin? Patrz! dodał wspierając się 
na oknie: świat modny, wystrojony, uperfumowany, uśmie- 
chnięty, snuje się pod kasztanami różnobarwnym tłumem ; 
chodźmy i my z nim się zmieszać. 


istnieje także kasa wzajemna, mająca na celu wydawanie po- 
życzek na najdogodniejszych warunkach, na budowę domów 
murowanych, urządzanie fabryk, prowadzenie handlu. Na 
czele Towarzystwa stoi rada administracyjna, złożona z człon - 
ków, stałych i wybieralnych, na czele zaś rady członek stały, 
prezydujący w radzie. Godność ta, stosownie do ustawy 
i woli testatora, pozostawać ma dziedzicznie w rodzinie 
Grothusów, z której pochodzi też i obecny prezes rady. 
Pierwszy Grothus był głównym rządcą dóbr Staszyca 
i cieszył się szczególnem jego zaufaniem, nic więc dziwnego, 
żo Staszyc włożył na niego tak skompłikowane obowiązki. 
Stanowczo jednak niezrozumiałem jest, co skłoniło założy- 
cicla, ażeby godność prezesa rady powierzyć rodzinie Grothu- 
sów dziedzicznie — i jak mógł zgodzić się na to ówczesny 
rząd Królestwa Polskiego? Lecz jakkolwiek zapatrywać się 
będziemy na tę anomalię — jest ona jednak uprawnioną, 
istnieje i do obecnej chwili sprawami Towarzystwa rolniczego 
hrubieszowskiego kierowała „dynastya Grothusów*. Ostatni 
Grothus, Gustaw, z kolei trzeci, ujął ster zarządu przed sie- 
dmioma lub ośmioma laty, po śmierci brata swego Grothusa 
drugiego. Poprzednie koleje życia Gustawa trzeciego były 
niezbyt spokojne, ponieważ przyjmował on bardzo wybitny 


udział w ostatniem polskiem powstaniu. W jednej potyczce į 


z wojskami rosyjskiemi raniony był bagnetem, uciekł za gra- 
nicę a następnie znowu powrócił do kraju. 

„Nie przeszkodziło mu to jednak zostać prezesem hru- 
bieszowskiego Towarzystwa rolniczego, po Śmierci starszego 
brata, to jest korzystać z praw z urodzenia mu należnych. 
Ponieważ działania wrogie dla rzadu rosyjskiego raz prze- 
szły mu bezkarnie, więc nie uważał za potrzebne zmieniać 
przekonań politycznych i w sprawach zarządu Towarzystwem 
rolniczem kierował się temiż samemi zasadami, które skło - 
nily go do wzięcia broni w chwili burzliwej. Przytem dla jego 
antirządowej działalności otworzyło się obszerne pole: unici, 
stanowiący większą część ludności byłego starostwa hrubic- 
szowskiego, przyłączyli się do prawosławia, trzeba więc było 
zahamować sprawę ostatecznego ich przejscia. Dla osiągnię- 
cia tego celu p. Gustaw III. używał całego, ogromnego wpły- 
wu swego na ludność włościańską. Korzystając z wyjątko- 
wego swego położenia i będąc, z mocy ustawy Towarzystwa, 
wolnym od wszelkiej kontroli, admistracyjnej, stał się na- 
rzędziem propagandy katolickiej wpośród byłyca unitów. 

Należy zauważyć, że wpływ jego opierał się na bardzo 
solidnym fundamencie: mógł on bić po kieszeni każdego 
włościanina, który gniew jego ściągnął na siebie. Potrzeba 
komu pieniędzy na zapłatę podatków — bez p. Grothusa 
obyć się nie sposób; w jego dyspozycji znajdowała się kasa 
Towarzystwa, ze znacznym zapasem pieniędzy, otrzymywa- 
nych przez Towarzystwo z różnych źródeł dochodu. Czy to 


Źrenice jego płonęły gorączką, na ustach tkwił | f 
uśmiech dumy, szyderstwa, skrytego bólu, 

— Gdzież Ludwik? spytał oglądając się w koło nie- 
cierpliwie, jakby szukając szwagra, który zostawił go pod 
strażą Zosi. Nie ma go, więc chodź ty przynajmniej Zosiu. 

Popatrzała mu w oczy z wyrazem smutku, ale oprzeć 
się nie mogła; on nie zważałby na żadne przedstawienie. 
Musiała więc wypełnić wolę jego. 

— Idźmy ! rzekła machinalnie, powstając z miejsca. 

On obejrzał ją od stóp do głowy z uwagą, której dotąd 
nie zwracał nigdy na strój. 

— Żartujesz Zosiu, nie jesteś ubrana, wyrzekł szy- 
derczo: patrz! jakbyś ty wyglądała w tej czarnej sukni, 
wśród tego różnobarwnego tłumu! jak siostra szpitalna pro- 
wadząca chorego. Na Boga! pamiętaj, że chory nie jestem, 
potrzeba mi rozrywki, ruchu, powietrza, ludzi. Nie patrz na 
mnie z takim wyrazem! Nie chcę niczyjej litości, nie zasłu- 
guję na nią. Czy sądzisz, że jestem w rozpaczy? 

Roześmiał się suchym, przykrym uśmiechem, który 
gwałtem wyrwał mu się z piersi, nie rozjaśnił twarzy i za- 
marł bez echa. 

— Pójdę się przebrać, odparła łagodnie, nie odpowia- 
dając na szereg uczynionych uwag. 

Powstała z miejsca, ale zamiast skierować się ku 
drzwiom zwróciła się do brata; on stał wsparty o okno, 
gniotąc w rękach rękawiczki. 

— Szczęsny! szepnęła, rzucając mu się na szyję: zo- 
stańmy lepiej. 

Wstrząsnął się pod jej uściskiem, jak człowiek zasko- 
czony nagłem wzruszeniem, któremu jednak poddać się nie 
chce; odwrócił glowę i odparł drzącemi usty z odcieniem 
niecierpliwości w głosie: 
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trzeba drzewa na budowlę, czy ziarna do siewu — bez po» ; 


kłonienia się p. Grothusowi dostać niepodobna. On również 
oddawał w dzierżawę grunta i dochody Towarzystwa. Je- 
dnem słowem, biada włościaninowi, który rozgniewał swego 
„suzerena“, nie miał on życia w Towarzystwie, stworzonem 
„dla wzajemnej pomocy* w chwilach krytycznych. W krót- 
kości położenie rzeczy w hrubieszowskiem Towarzystwie 
rolniczem określić można następującemi słowy: „Rosyjska 
prawosławna ludność, nieutwierdzona jeszcze w wierze swo- 
ich przodków, znajdowała się w zupełnej, ekonomicznej za- 
leżności od człowieka, usposobionego wroga i dla Rosyan 
i dla prawosławia; od człowieka, który wyrażał to wrogie 
usposobienie niejednokrotnie w sposób bardzo widoczny 
i pomimo tego wolnym był zupełnie od kontroli ze strony 
administracyi rosyjskiej.“ 

Jesteśmy przekonani, że każdy o tyle, o ile bezstronny 
obserwator, uznałby taki stosunek za anormalny i nie śmiał- 
by uczynić rządowi rosyjskiemu zarzutu naruszenia praw 
i przywilejów, gdyby ten uznał za właściwe zmienić ustawę 
Towarzystwa hrubieszowskiego. 

Z naszej strony, uważamy podobną reformę za nie- 
zbędną, nie tylko ze względu na interesy rządowe, lecz i dla 
potrzeb miejscowej ludności. Przywileje udzielane przez 
rząd pojedynczym osobom i całym Towarzystwom, powinny 
być utrzymane w swej mocy dotąd tylko, dopóki te osoby 
i Towarzystwa korzystają z nich bez krzywdy dla drugich 
i nie czynią ich narzędziami walki politycznej. 

Słyszeliśmy, że Gustaw Grothus wysłany został z gra- 
nie gubernii lubelskiej i że obowiązki prezesa hrubieszow- 
skiego Towarzystwa rolniczego, włożone zostały czasowo na 
burmistrza miasta Hrubieszowa. 

Z przyjemnością witamy ten środek, uważając go za 
zapowiedź zmiany porządku istniejącego tak długo w Towa- 
rzystwie hrubieszowskiem. 

Można być pewnym, że środek ten po.łuży za nowy 
temat do napaści ze strony polskiej prasy zagranicznej, lecz 
będzie to tylko dowodem, że wrogi nam obóz utracił jedną 
ze swych pezycyj, bardzo do walki z nami przy P n 
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Z półwyspu bałetiskiedi? Nie ulega wątpliwości, że 
idea zjednoczenia wywołała wielki entuzyazm zarówno w Ru- 
melii, jak też i w księztwie. W pierwszej chwili lud przy- 
puszczał, że przewrot dokonany został nietylko za porozu- 
mieniem z Rosyą, ale na jej żądanie. W okręgu Kinstendży 
rozwieszono urzędowe plakaty, głoszące, że Monarcha rosyj- 
ski polecił księciu przyłączyć Rumelię do Bułgaryi. Powołu - 
jąc się na Rosyę, rozpadając się w uprzejmościach i głosząc 
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o swem poświęceniu i przywiązaniu do Monarchy, książę 
Aleksander szerzył propagandę przeciw Rosyi i starał się 
wszelkiemi sposobami zachwiać jej powagę w oczach narodu. 
To samo zupełnie czyniła partya radykalna, składająca się 
z niedouczonych seminarzystów, niecierpiących Rosyi urzę- 
dowej. 

Dopóki partya ta bała się księcia Aleksandra, dopóty 
starała się żyć z Rosyą w zgcdzie, korzystać z nas do umo- 
cnienia swego stanowiska i ukrywać swe istotne cele i za- 
miary, Ale od kwietnia książę zbliżył się z liberałami, a głó- 
wnem dążeniem stała się chęć uwolnienia od Rosyi w jaki- 
kolwiekbądź sposób. Przeszkadzając księciu w oparciu się na 
armii, przyczem mógłby posiąść całą władzę, liberałom zaś 
nie pozwalając na szerzenie teoryi nihilistycznych, rosyanie 
powinni byli liczyć na to, że w walce z nimi połączą się da- 
wniejsi wrogowie. Walka ta nie była rzeczą łatwą, zwłaszcza 
wohee sympatyi, którą żywił względem Rosyi naród bułgar- 
ski i tej donioslości, jaką miało słowo Rosyi. Nieprzyjaciele 
nasi mogli spodziewać się, że w razie nieprzyjacielskich kro- 
ków przeciwko Rosyi, większość Bułgarów stanie po naszej 
stronie i że ze starcia wyjdziemy zwycięzko. Potrzeba więc 
było znaleść grunt, na którym mogliby być silniejszymi od 
Rosyi nawet w oczach ludu. Takim gruntem była właśnie 
idea połączenia obu Bułgaryi, idea będąca ideałem dla ka- 
żdego Bułgara, a przeciwników naszych, którzy zdecydowali 
się na skorzystanie z usposobienia narodu, rachuba nie za- 
wiodła wcale. 

Książę Aleksander, straciwszy zaufanie Rosyi i buł- 
garów różnych stronnictw, znienawidzony od liberałów, któ- 
rych znosił z nieukrywanym wstrętem, nie mógł nie zdawać 
sobie sprawy z chwiejności swego stanowiska w kraju, w któ- 
rym nie potrafił przyciągnąć na swą stronę sympatyi swych 
poddanych. Niepewność stanowiska ujawniła się bardzo wcze- 
śnie i wyraźnie, gdy prasa rumelijska poczęła roztrząsać 
prawę dynastyczną, podniesioną przez cankowistów, którzy 
oświadczali głośno, że książę winien albo na nowo pozyskać 
sympatyę Monarchy, albo zrzec się tronu. 

Na teraz jednak z obroną księcia wystąpiła cała par- 
tya Karawełowa. Szczerość jej wszakże wydała się arcy- 
podejrzaną, gdyż jeszcze na wiosnę r. b. udarowała ona 
księcia epitetami wcale nie chwałebnymi. Wobce tego książę 
czuł dobrze, iż trzyma się w Bułgaryi tylko dzięki nieporo- 
zumieniom stronnictw. 

Próba oparcia się na narodzie nie powiodła się, gdyż 
przywódcy liberałów, stojący blizko narodu, mają zawsze 
możność oddziaływania na lud i odpierać skierowane prze- 
ciw niemu intrygi księcia i blizkich mu. Na armię od czasu 
jak dowodzili nią rosyanie, książę nie mógł także liczyć. 

Tak więc po sześcioletnich rządach książę się znalazł 


— Dziecinna jesteś Zosiu, a powinnabyś mnie zro- | ciążące na sobie, i chciał zrzucić z bark ciężar niewidzialny. 


zumieć. 

— Sądzę, że cię rozumiem. 

— Rozumiesz mnie, a zatem proszę cię idź się ubrać, 
powinniśmy dzisiaj być oboje strojni, weseli. 

— Na co ta komedya, Szczęsny ? 

— Na co? prawdziwe kobiece pytanie! wybuchnął; 
czyż wszystko nie jest komedyą na Świecie: miłość, serce, 
wiara? 

— Boże mój! jak ty cierpisz! zawołała mimowolnie. 

— Zdaje ci się Zosiu, odparł szerderczo; powiedz 
sama, czy mam czego rozpaczać ? 

— Nie, Szczęsny, ty nie masz, ty mieć nie powinieneś 
powodu rozpaczy, ale serce twoje zostało zranione. 

Serce? co za wyrażenie przeszłowieczne Zosiu; czyż 
nie wiesz jeszcze, że ten konwencyonalny wyraz coraz więcej 
wychodzi z użycia, tak samo jak przedmiot, który miał 
przedstawiać? Ale na co ta próżna rozmowa? późno już, idź 
się ubrać lub puść mnie, pójdę sam, wyjść muszę. 

Była taka stanowczość w jego głosie, iż nieopierała się 
więcej, wyszła, on pozostał w miejscu nieruchomy, z oczyma 
utkwionemi w przestrzeń, z brwią ściągniętą. 

Chwila samotności nie była mu chwilą swobody, pierś 
stłoczona nie odetchnęła swobodniej, nie opuściła go ta go- 
rączkowa wściekłość, jaką miotany zaprzeczał własnej bo- 
leści i urągał ranom. Czekał siostry z nerwową niecierpli- 
wością. Ona też powróciła niebawem. 

Podał jej ramię w milczeniu i wyszli, ręka jego drżała, 
oczy ciskały błyskawice, nsta ściągnięte, gotowe były każdej 
chwili wybuchnąć szyderstwem i bluźnić uczuciom, co na 
przekór woli drgały mu w piersi. Szedł wyprostowany du- 
mnie, jakby czuł potępienie tego świata, którym pogardzał 


Wszystko to przetworzyło go dziwnic, gotowość do walki 
biła mu z twarzy, jak gdyby szukał zaczepki. Można było 
zrozumieć, że pierwszy, co się zbliży z dwuznacznem słowem 


| na ustach, pożałuje tego. On szukał wyraźnie, na kogoby 
| wywrzeć gniew wzbierający mu w sercu, i w braku innej 


pastwy, gryzł sam siebie. 

Zosia szła przy nim. z tłumionym niepokojem. Jakże 
daleko było Szczęsnemu do owego spokoju zalecanego przez 
doktora, jako jedyny środek na objawy choroby, występu- 


i jącej od razu w całej grozie! 


Dochodzili właśnie do bramy Saskiego ogrodu, gdy 
odezwał się za nimi głos znany. 

-- Panie Szczęsny | a pan tutaj co robisz ? 

Obejrzeli się oboje, był to właśnie doktór, wzywany 
dziś rano. 

— Wracaj pan do domu, zawołał bez ceremonii, i nie 
ruszaj się przez dni parę: spokojność, spokojność ciała i du 
cha, oto cały mój przepis. .. 

Szczęsny wzruszył ramionami. 

— Masz mnie widzę, doktorze, za rzeczywiście cho- 
rego, zawołał gorączkowo: ot pracowałem całą noc, miałem 
bardzo pilną robotę, znużenie, chlód ranny, czy już nie wiem 
co zresztą spowodowało lekkie omdlenie, to rzecz, do której 
jestem skłonny od dzieciństwa — ztąd przestrach mojej 
siostry — wszystko razem prawdziwie niewarte uwagi. 

Mówił to szybko, w czasie, gdy doktór, dawny kolega 
szkolny, wpatrywał się w niego w miiczeniu. Drażliwość 
widoczna Szezęsnego była złym symptomatem, zdradzała 
stan gorączkowy. Zresztą poszepty świata o domowych spra- 
wach pacycnta doszły już do niego, a to co wiedział, potwier- 
dzało je zupełnie. (D. c. n.) 


na stanowisku izolowanym i mógł czekać, że go co chwila 
poproszą o ustąpienie. Mógł poprawić swą pozycyę tyłko 
przez jakiś czyn heroiczny, a tym czynem mogło być tylko 
zjednoczenie Bułgaryi z Rumelią, czego zresztą gorąco pra- 
gnęli Bułgarzy, W razie powodzenia stawał się odrazu czło- 
wiekiem popularnym i umacniał się na długo na swem sta- 
nowisku. Z łatwością więc zdecydował się na ten krok i wie- 
rzył, że Rosya, chcąc niechcąc, będzie musiała poprzeć tę 
sprawę, cieszącą się przez sześć lat sympatyą Rosyan. 

Rachuba wszakże pomyliła. Nagana Monarchy i odwo- 
łanie oficerów postawiły księcia w nader trudnej pozycyi. 
Cofnąć się wszakże już nie mógł wobec obawy ustąpienia 
z tronu, dla utrzymania się na którym ryzykował nietylko 
honor własny, ale przyszłość i szczęście całego narodu. Nadto 
nie ulega wątpliwości, że książę liczył na poparcie którego- 
kolwiek z mocarstw Europy, na co liczy i teraz. 

Dotąd zyskał tylko cofnięcie naszych oficerów z armii, 
która w jego ręku zapomni zapewne wszystkiego czego się 
nauczyła, oraz zmniejszenia powagi Rosyi w oczach narodu. 
Radości swej co do tego, ostatniego książę nie umie pokryć. 
Podobno przy wstąpieniu do Filipopelu jednego z pułków, 
książę miał głośno oświadczyć, że dzień, w którym ujrzał 
wojsko bułgarskie pod wodzą Bułgarów, uważą za najszczę- 
śliwszy w swem życiu i z pogardą odezwał się o oficerach 
rosyjskich, którzy opuścili armię w chwili niebezpieczeństwa. 
Pod tym względem tryumf jego dotąd zupełny. Takież same 
motywa zachęcały i radykałów do postawienia na kartę 
przyszłości Rosyi. Oni wprawdzie nie potrzebowali gonić za 
popularnością, ale i oni potrzebowali oprzeć się na narodzie, 
widzącym w Rosyi swego opiekuna. Zamierzając doprowa- 
dzić zjednoczenie do skutku, liczyli oni na sympatyę ogółu 
i to do tego stopnia, że to zatrze wrażenie z powodu nieza- 
dowolenia Rosyi i zniechęci lud dla niej. 

A więc i książę i radykali liczyli przedewszystkiem na 
umocnienie swego stanowiska. Chociaż propaganda antiro- 
syjska posuwała się dość pomyślnie, ale radykali bali się, że 
książę wskutek zerwania Karawcłowa z agenturą cesarską, 
da się uczuć wcześniej, zachwieje powagą agentury i da księ- 
ciu możność do zmiany ministeryum. Dlatego też postano- 
wili spieszyć i podniółszy sztandar zjednoczenia, chcieli zmu- 
sić naród do zapomnienia bodaj w części tych, którzy się 
najwięcej przyczynili do oswobodzenia narodu. Riepodgbna 
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nie przyznać, że rachuba nie omyliła, Entuzyazm Bułgarów, 
na wieść o zjednoczeniu nie zmniejszył się nawet wówczas: 
gdy dowiedziano się, że Rosya gani takie postępowanie. 
Wszędzie potworzyły się partye ochotników, których uzbra- 
jano i wysyłano do Rumelii lub na granicę turecką. Armia 
bułgarska zwiększyła się o kilka tysięcy. Ale te oddziały nie 
przedstawiają siły istotnej. Źle odziani, źle uzbrojeni i żle 
karmieni, źle dowodzeni bułgarscy ochotnicy, nie zdołają 
wytrzymać ognia nieprzyjacielskiego, ani trudów życia obo- 
zowego. Jeśli rozstrzygnięcie sprawy się przeciągnie a pogoda 
się zmieni, to rozwiną się choroby i śmiertelność pośród 
młodzieży, nie zdającej sobie sprawy z trudów. Brak ofice- 
rów rosyjskich już teraz dotkliwie daje się uczuwać. Dowo- 
dem tego niech posłuży decyzya oficerów 1-go pułku pie- 
choty niesłuchania nowego dowódzcy, któremu nie ufają. 
Nadto nudne życie obozowe wystudzi zapał patryotyczny 
młodych oddziałów i wywoła z pewnością niesnaski, zazdro- 
ści, które się już dały zaobserwo wać przy wymarszu wojsk 
Kłótnie oficerów mogą wywołać demoralizacyę w szeregach 
i doprowadzić do zniknięcia armii bułgarskiej. Bułgarów 
niepokoją nieco finansowe następstwa rozpoczętej gry. Utrzy 
manie armii, nie licząc ochotników, zkupowania broni, musi 
kosztować przy wielkiej oszczędności około 3 miliony fran- 
ków na miesiąc, wobec istnienia ochotników suma ta musi 
się zwiększyć. Jeżeli rozstrzygnięcie kwestyi się przeciągnie, 
to niedaleka jest chwila, kiedy skarb będzie pusty, a Bułga- 
rya będzie musiała uciekać się do pożyczek. Niewątpliwie 
ofiary pieniężne najprędzej ostudzą Bułgarów i zachwieją 
powagę księcia i Karawełowa, a może i samą ideę zjedno- 
czenia. Niepodobna nie przewidywać i drugiego niebezpie- 
czeństwa z powodu szybkiego powstania oddziałów ochotni- 
czych. W chwili entuzyazmu wszyscy otrzymali broń. Gdy 
zapał ostygnie, nastąpią chłody i niewygody, wielu ochotni- 
ków opuści z pewnością szeregi, przyczem gdy im nie od- 
biorą broni, zapanują rozboje, a następnie zupełna anarchia, 
zwłaszcza, gdy demoralizacya przeniknie i do armii regular- 
nej, pośród której musi się z czasem ujawnić walka pomię- 
dzy stronnikami księcia Aleksandra, a dążącymi do wpro- 
wadzonego w Kzięstwie ustroju konstytucyjnego. 

== Wojna stała się już faktem! Serbia znalazłszy 
pierwszy pozór do wyzwania, skorzystała zeń, aby nareszcie 
rozpocząć walkę, do której oddawną była przygotowaną. 


Wypowiedzenie wojny nie stanowiło niespodzianki, bo kto 
głębiej rozważał sytuacyę, zrozumiał, że pierwszą nadarzoną 
okazyę uznają casus belli. Niepotrzeba było do tego słusznego 
owodu; wystarczył pretekst. Do ostatniej chwi li słyszeliśmy | 
tylko utyskiwania ze strony bułgarów, że serbowie przekra- 
czają granicę i szukają zaczepki, aż tu nagle przeciwna 
strona powołuje się na bezprawną niejako napaść bułgarów 
i opiera ją niejako na urojonym fakcie racyg do wyzwania. 
Nie potrzeba zresztą dowodzić, że serbowie chcieli wojnę 
wypowiedzieć, więc ją wypowiedzieli, nie bacząc na to nawet, 
czy przyzwoicie upozorowali casus belli. Król Milan w tele- 
gramie do agenta dyplomatycznego w Sofii, p. Rhangshabe, 
dowodzi, iż komendant pierwszej dywizyi, tudzież władze 
pograniczne zawiadomiły go, iż wojska bułgarskie zaatako- 
wały podstępnie onegdaj rano pozycyę na terytoryum serb- 
skiem pod Włassiną. Według innych, również urzędowych 
wiadomości, bułgarowie miełi zająć inne stanowiska. Mniej- 
sza o ścisłość; rząd królewski widział, bo chciał widzieć, 
jakiś krok zaczepny i nieumotywowany ze strony Bułgaryi 
i zątelegrafował do swego przedstawiciela w Sofii: „Upra- 
szam pana uwiadomić ministra spraw zagranicznych w Buł- 
garyi, że Serbia przyjmując następstwa ataku, uważa się za 
będące w stanie wojny z kzięstwem bułgarskiem, począwszy 
od jutra, soboty, godziny szóstej z rana.“ W Bułgaryi wy- 
zwanie zrobiło piorunujące wrażenie. Urzędowy komunikat 
wysłany telegraficznie z Sofii, brzmi: „Serbowie bez wypo- 
wiedzenia pogwałcili terytoryum bułgarskie. Siły nieprzy- 
jacielskie, złożone z batalionu piechoty, szwadronu jazdy i 
piętnastu dział zajęły miasteczko Planicę. Artylerya i jazda 
posunęły się ku Trażibredowi. Do miasteczka Parkocz przy- 
była kompania piechoty serbskiej, a zarazem dwa szwadrony 
przez Grindol posunęły się ku Planicy“. Książę Aleksander 
ogłosił następujący rozkaz dzienny: „Oficerowie, podofice= 
rowie, Żołnierze! Król serbski wypowiedział nam wojnę, 
każał swej armii najść naszą ziemię. Nasi bracia serbowie 
zamiast nam pomódz, chcą zniszczyć ojczyznę naszą. Żoł:« 


| nierze! Dajcie dowody waszej odwagi, brońcie matek waszych ` 


i ognisk domowych, walczcie przeciw nieprzyjacielowi, który ` l 
was napada nikczemnie i zdradziecko, póki go nie zgnębicie f 
do szczętu. Bracia naprzód! Niech Bóg nas wspiera i da. 
nam zwycięztwo. Aleksander", 
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Jest do sprzedania ogółem lub częściowo 


2500 KORCY KARTOFLI 


wyborowych Amerykanów i Cebulek. 
Zamówienia czynić można w sklepie Feliksa 
Wojciechowskiego, przy ul. Lubelskiej, dom 
Dr. Płużańskiego. 52010-10 


- Młoda Osoba 


poszuknje miejsca do zajęcia się dziećmi lub 
domem, uzdolniona kompletnie w krawiecczy- 
źnie, również znająca się na szyciu bielizny. 
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ZARZĄD TOWARZYSTWA 


podaje do wiadomości: 


W miejscu lub na wyjazd. — Wiadomość 
w Składzie Maszyn „„Singera', ulica Lu- 
belska, Nr. 52. (561 1-3) 
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Medal bronzowy 
na wystawia f; 
Warszawskiej. 


1885. 


LABORATORYUM 


chemiczne ! 
przy apt. A. Rakowskiego w Zawichoście f 


w Radomiu. 


poleca : - 

J Mlekara i Podfosforanu wapnia, Forgeta, 
Mlekanu żelaza z winem. — Krople od ka- 
szlu. Pigulki Blancarda.— Wina: o 
) wo-kakaowe BUGEAUN, RRT: | 
Chinowe. — Elixir, kit i proszek E ay i 
bów: chinowy, miętowy, różana M 


WODĘ LESNĄ. 496- 12-50 10 
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Do spr sprzedania. 


TYKI DO CHMIELU 


80 kóp. 55128 
Wiadomość u p. Fiedlera w domu W go 
Lubońskiego, ulica Lubelska. | 


wieniami do 


Redaktor i wydawca D" Rewoliński. 


GŁEWE NIEESSIEĄ, 
OCTY STOŁOWE, ESENCYĘ OGTOWĄ, 
Tran Lekarski Żóhy, 
oraz TRAN BIAŁY, 


A UBRYBL W BADOMIU 


Rynek Nr. L-4. Lubelska Nr. 157. 


Pana S. Majmon w Kielcach. 


iqosBo1eno Hensyporo.— Paxour, 6 aonópa 1885 r. 


DROGI ZELAZNEJ IWANGRODZKO-DĄBROWSKIEJ 


1) Od dnia 15 (27) Listopada wprowadza się w wykonanie specyalna obniżona 
taryfa na wywóz spirytusu ze stacyj drogi żelaznej Iwangrodzko-Dabrowskiej do 
litowca tranzyto. 

2) Od dnia 1 (13) Grudnia r. b. wprowadza się dodatek VIII. do taryfy 
wewnętrznej drogi żelaznej lwangrodzko-Dabrowskiej, zawierajacy obniżone zasady na 
przewóz żelaza IGO iw JO 


parą oczyszczany, świeży, z tegorocznego połowu — otrzymał i poleca 


Niniejszem mam honor podać do wiadomości, że z dn. 1 Listopada r, b 
ana Panu S MAJ MON w Kielcach 


REPREZENTACYĘ DLA WYŁĄCZNEJ SPRZEDAŻY 
na linii drogi żelaznej Iwan .rodzko- Dabrowskiej i jej odnogach od Koluszek do Bodzechowa 


WĘGLA BAMIENNEGO 


z n Towarzystwa Francuskiego w Sosnowcu 546 3-6 


oraz wszelkiego EK © EC SU «ustryackiego i szląskiego i węgli zagranicznych 
najlepszych marek. — Upraszamy przeto o łaskawe odnoszenie się z wszelkiemi zamó - 


P. Wertheim, Warszawa. 


Powołując się na powyższe ogłoszenie, mam honor polecić swe usługi względom „stacyl kolei Radom przy szosie Lubelskiej, 
Szanownej Publiczności tak w Radomiu jako też i jego okolicy, nadmieniając, że każde ' po najprzystępniejszej cenie Jest do spr zeda- 
polecenie będzie wypełnionem szybko i akuratnie, a na warunkach najprzystępniejszych. 

5. Majmon, Kielce, ulica Starowarszawska, dom W-nej Vorhoff. dł 


Na czas krótki! 


W oficynie wi mmm przy ulicy Lubel- 
skiej, jutro i codziennie od godziny 1-ej do 
9-ej wieczorem oglądać można 


żywych 


Dzikich Ludzi 


| 
z Australji (wyspy Fidżi). 


Cena miejsc: krzesło w pierwszym rzędzie! 
kopiejek 80, w drugim rzędzie kopiejek 20. 
Dzieci płacą po:owę. 563 1 


MŁODY CZŁOWIEK 
uzdolniony w zawodzie handlowym 


powróciwszy z Królewca, poszukuje zajęcia 
| buchaltera, korespondenta, stale lub na go- 
| dziny Oferty uprasza się składać w Admini- 
egoi pod literami: J. E. (548 5-4) 


Tnjumopr aa 
| TARTAN T 


Jest do sprzedania 


FORTEPIAN 


w zupełnie dobrym stanie 


fabryki Krall i Seidler, krótki o 7 oktawach 
za cenę umiarkowaną. — Wiadomość w Re- 
dakcyi „Gazety Radomskiej". 552 2-3 


FOLWARK 
WERERONOWO 


80 Morgów 
p całkowitą krestencyą, inwentarzem i zasie- 
wami w dobrym stanie, trzy wiorsty od 


| mia — długów żadnych nie ma — EM 
na miejscu u właściciela. 537 5- 


W drukarni J. K. Trzebińskiego Radomiu. 


